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Stefan C polski

ir n s r a m  p rze b u d o w y
w i z j ą  n o v ; e g j o  ł a d u

wsi
Rok ubiegły 1938 byl szczegól­

nie płodny w opracow ania pro­
gram owe z dziedziny rolnictwa i 
wsi —  Głęboko ujęte w referacie 
wygłoszonym  przez ks. M achaya 
w  Studium Katolickim  w W arsza­
wie tezy program owe przebudowy 
wsi oraz szczegółow y program roi 
niczy opracow any przez Biuro Pla 
nowania O. Z. N., nie licząc mało 
poważnej enuncjacji zespołu „P o ­

lityki", stanowią obok codzien­
nych ua ten temat wypow iedzeń

nikogo porwać, ale nawet głębiej 
zainteresować. Nie w yw ołał on 
niemal żadnej dyskusji prasow ej, 
został przez społeczeństw o przyję­
ty obojętnie, bez w iary w  jego 
realizację, bez przekonania, Ze 
może się do lepezogo bytu wsi 
przyczynić.

Również działalność dzisiejsze­
go kierow nictw a zespołu M inister 
stwa Rolnictwa jest najlepszym 
dowodem, jak  stosunkowo poważ­
ne nawet osiągnięcia materialne

pasow ych odnośnie bieżących prac w r6 jiiych  dziedzinach, jak np. 
Ministerstwa Rolnictw a obszerny przebudow y struktury agrarnej, 
materiał do zastanowienia się nad po]ityki hodowlanej, przemysłów 
roją i znaczeniem dla akcji prze- rolnych i t. p. giną bez efektu w 
budowy wsi w łaściw ie u jętego pro ogrom ie potrzeb i trudności rol- 
gramu rolniczego. nictwa i nie sa w stanie w płynąć

W żadnej dziedzinie gospodar- na poprawę nastrojów  wsi. Te 
ezej dobre sform ułow anie progra- same, ba, nawet m niejsze rezul- 
fflowe nie jest tok istotne, jak  taty osiągnięto na drodze do wy- 
włośnie w rolnictw ie. Stworzenie raźnie wytkniętego, powszechnie 
programu przebudow y wsi i roz- zrozum ianego i uznanego celu, 
woju roln ictw a jest niezbędnym stałyby się pobudką i dopingiem  
warunkiem rozpoczęcia jakiejkol- do dalszych o fia r  i poświęceń ty- 
wiek na tym polu akcji i rolą po- siącznych rzesz i byłyby motorem 
litycznego program u rolnego jest dalszej akcji. Ale czy ci ludzie, 
nie tyła sform ułowanie poszczę- którzy te program y tworzą lub 
gólnych tez gospodarczych czy zajm ują kierow nicze stanowiska 
społecznych, ile roztoczenie przed w tej dziedzinie adm inistracji mo- 
oczyma milionów rolników  w izji gą pretendow ać do tego, te kie- 
lepśzego, doskonalszego, a przy- dykolwiek zrozum ieją aspiracje, 
tym osiągalnego jutra. ■ pragnienia, dążenia mas polskich,

Rozproszkow anie czynnika dy- że kiedykolwiek będą w stanie po- 
sponującego w rolnictw ie jest tak rwać je  do pracy i o fia r?  
wielkie, że żadną akcją mecha- j Przecież oni jeśzcze 4 m iesiące 
niczną, żadnymi nakazami a d m i-, temu opracow ując program  prze- 
nistracyjnym i nie jesteśm y w sta- budowy wsi w ogóle o kwestii żyr 
nie w ytw orzyć dostatecznego ; dowskiej nie wspom inali ani jed* 
współdziałania, na którym m ogli- j nym słowem! I oni chcą kierować 
byśmy oprzeć na wielką skalę za-1 przebudową W3i polskiej ?

W  pełni doceniając fachow ość, 
rutynę i zdolności i uważając, że 
bez ludzi w cechy te wyposażo­
nych nie może być dobrej admini­
stracji, stoimy jednak na stanowi

sku. że do kierowania polityczne­
go wsią niezbędni są w pierwszym 
rzędzie ludzie um iejący odnaleźć 
drogę prowadzącą do w ielkości 
Narodu i tym  właśnie zdclni do 
porwania za sobą sw ych współro 
daków.

Program  przebudowy wsi musi 
być nie tylko wykładnikiem po­
szczególnych interesów gospodar­
czych i społecznych, daw ać ro­
związanie poszczególnym  dziedzi­
nom rolnictw a oraz wskazywać 
wsi kierunek organizacji, ale w

pierwszym rzędzie musi stwarzać 
w izję Now ego Ładu na wsi, w izję 
zdclną porw ać do pracy i sfti isić 
do o fiar i wyrzeczeń ty3uj.ee je j 
mieszkańców, niezależnie od po­
chodzenia, "wykształcenia, czy ma­
jątku.

Ruch N arodowo - Radykalny u* 
dowodni!, żc jak żaden inny po­
tra fi w prząc do tw órczej pracy te. 
właśnie mom enty fracjonalne, u- 
czuciow e, stw arzając tak wielki 
potencja ł energii, któremu nic aię 
oprzeć nie może.

Za model odbiornika popularnego

5.000 złotych nagrody
dla polskiego konstrafKtora

Polskie Radio wespół z K om i­
tetem do Spraw - Kultury Wsi i 
Państw ow ym  Instytutem Tele­
kom unikacyjnym  ogłasza kon­
kurs nu model produkcyjny po­
pularnego odbiornika typu bate­
ryjnego.

Odbiornik ten ma być podsta­
wą do radiofonizacji najszerszych 
warstw ludności w iejskiej.

W ym agania konkursu idą w 
tym  kierunku, aby zgłoszony mo 
del zawierał minimum części po­
chodzenia zagranicznego, łączył 
wysoką jakość techniczną z m oż­
liw ie najniższą ceną i nadawał 
się do produkcji masowej.

Na konkurs należy zgłaszać od

biornik m odelowy wraz z rysun­
kami warsztatowymi i kalkula­
cją ceny.

Nagrodzony model uznanv zo­
stanie za polski popularny od­
biornik bateryjny dla wsi I oirzy 
ma premię w wysokości 5 000 zł

Ostateczny termin zgłaszania 
prac na konkurs upływa dnia 2* 
lutego 1939 mku o godzinie 12 -nj 
w południe.

Bliższych inform acyj co do 
warunków konkursu udziela Pol 
skie Radio (B iuro Studiów) w 
Warszawie, Mazowiecka 5, li­
stownie lub osobiście w godzi­
nach od 12-tej do 13-tej z w y­
jątkiem sobót.

Stanisław Miklaszewski

T r o s k i  o S w i s f o w e  w s i

Krojone plany rozbudowy wsi 
polskiej. —  Dc tej akcji trzeba 
ludzi porwać, trzeba sięgnąć do 
ich podświadom ości, do ich u - 
czucia, trzeba nie tylko ich prze­
konać logiczną kalkulacją, ale roz 
palić w yobraźnię, rozbudzić zapał 
i ofiarność.

W  dzisiejszych czasach każdy 
program, czy to polityczny, czy 
gospodarczy musi zawierać w so­
bie taki potencjał momentów irra­
cjonalnych, uczuciow ych, aby 
m ógł ludzi sugestionow ać, wprost 
ich hypnotyzow ać i wyzwalać, nie 
osiągalne na innej drodze zapasy 
energii i siły.

Program  roln iczy musi te mo­
menty posiadać w specjalnie du­
żych ilościach, o ile nie chce stać 
się jednym  w ięcej bezdusznym 
profesorskim  opracowaniem  nie 
m ającym  nikogo ani przekonać, 
ani zainteresować, czy też por­
wać do czynu.

Pewną ilustracją  powyższych 
myśli może być porów nanie po­
m iędzy oddźwiękiem jakie miały 
w najszerszych sferach  opin ii pu­
blicznej —  wyżej wspom niane —  
referat program ow y wiejski ks. 
M achaya i tezy roln icze O. Z. N.

R eferat ks. M achaya trudno jest 
nazwać program em  rolniczym , by­
ły  to raczej wytyczne M yśli Ka­
tolickiej w  sprawach w iejskich, 
pozbawione może głębszych roz­
ważań gospodarczych, nie dające 
precyzyjnych  rozwiązań w kwe­
stiach organizacji poszczegól­
nych działów  rolnictwa, owiane 
i«dnak tak silną troską o lepszą 
Przyszłość chłopa polskiego, tak 
niezwykle głęboko form ułujące te­
zy etyczne w kwestiach wiejskich 

r“ ,: katolicką spraw iedliw ość spo 
łeteną, starające się znaleźć i- 
stotną równowagę pomiędzy mo­
mentami Politycznym i, społeczny- 
mi i religijnym i na wsi że 
w olały one głębokie i 
jające

M ówiąc o zagadnieniach o ś w ia - jona przedm iotem  specjalnej kom 
i ow ych  ze stanowiska potrzeb wsi ferencji ośw iatow ej zw oływ anej 
należy podkreślić przede wszyst­
kim żyw iołow o rosnące zaintere­
sowanie najszerszych sfer ludno­
ści w iejskiej sprawą szkół pow sze­
chnych oraz głęboki n iepokój po­
w odow any stanem obecnym  —  fak 
tycznego odcięcia w ielkiego odła­
mu dzieci w iejskich od możności 
korzystania ze szkół średnich i 
wyższych szczebli szkolnictwa. Co 
raz częściej w ypow iadana jest 
przy tym  opinia, że jedno z zasad­
niczych źródeł upośledzenia wsi w 
tym względzie tkwi w  obecnym , 
zreform ow anym  w  1931 roku, u - 
stroju szkolnym. Nie w dając się 
w tej chwili w rozważania kwestii 
ustrojow ych naszego szkolnictwa 
ogólnokształcącego —  pragnę je ­
dynie podkreślić, że sprawa ta wy 
bija się na czoło trosk i zaintere­
sowań ludności w iejsk iej; ma być

przez centralne organizacje rolni­
cze w  końcu stycznia roku przy­
szłego.

Z zagadnieniem szkolnictwa 
wiejskiego wiąże się ściśle inne 
ważne zagadnienie, które określę 
słowam i sprawozdania Ministra 
W. R. i O. P. złożonego na ostat­
nim posiedzeniu R ady Oświecenia 
Publicznego; a m ianow icie, że „w  
szkolnictwie średnim i w  zakła­
dach kształcenia nauczycieli ele­
ment w iejski jest zbyt słabo re­
prezentowany co jest BARDZO 
GROŹN YM  OBJAW EM  D LA  IN­
TELIGENCJI PO LSK IE J". S fe ­
rom rolniczym  lezy b. na sercu 
realizacja sprawy specjalnego przy 
gotowania sił nauczycielskich do 
pracy w szkołach wiejskich, chodzi 
w ięc w ogóle o  bliższe związanie

J L a i a n i  Q o e w e

Na marginesie umowy
Zawarta z Rosją Sow iecką uflio 

wa kom pensacyjna przew iduje 
wzajem ną wym ianę tow arów  na 
kwotę zł. 80 mil.

Nie jest to kwota zawrotna i 
nawet w  przybliżeniu nie przypo­
mina rzeczyw iście w ielkich 
cy fr w ym iany handlow ej między 
przedw ojennym  cesarstwem  a kró 
lestwem  polskim , w chodzącym  w 
skład jego 

P ow ojenny system samowystar 
czalności faktycznej poszczegól­
nych państw wynikającej z ich 
ubóstwa, zredukow ał do cy fry  

w

finansowanie ze źródeł państwo­
w ych  sow ieckich zamówień kredy 
tew ych. Ten okres zdaje się jest 
skończony. N iem cy dzisiejsze do­
tychczas jakoś nie zdradzają chę­
ci finasowania państwa sowieckie 
go, które jest uważane za natural 
nego wroga Trzeciej Rzeszy. 
Okres Rapallo został dawno za­
pom niany. Francja w obec utraty 
zaw rotnych sum, lokow anych 

przez szerokie w arstwy rentierów 
w przedvrojennych papierach ro­
syjskich, n!e zdradza zbytnio chę­
ci w spółpracy gospodarczej ze 

handlu zewnętrznego w  całym  fWym  sojusznikiem politycznym , 
świecie. Jeśli chodziło 0 Rosję, to Pozatym  odpadł ostatnio kontra- 
tam działały specyficzne przyczy- henl handlowy, jakim  do n iedaw ­
ny, z jednej strony skrajna pau- na była Czechosłowacja. Państwo 
peryzacja szerokich warstw ludno to okrojone terytorialnie będzie 
ści, nie m ającej możności zaspoko pow oli schodziło do roli państwa 
jenia nawet na jprym ityw niej- rolniczego, zresztą uzależnione p o - 
szych potrzeb, a 2 drugiej strony litycznie i gospodarczo od Rzeszy 
m asowe zaopatrywania się w to - Niem ieckiej, musi zrezygnować ze ■ ich sprawa,
wary w  zasobnych państwach... swyCh słowiańsko -  sow ieckich j Chodzi o to, aby i nami, obok
na kredyt. sympatii. W  tych warunkach j Irosk o zaspokojenie potrzeb kra­

ju, r-kierowały pobudki racjonalne 
go z punktu narodowego w idze­
nia podziału dostaw.

Ponieważ wykonania dostaw

wym i liczbam i w yprodukow a­
nych traktorów, a ludność tym ­
czasem m arzy o  przyzw oitym  
przyodziewku, norm alnym  um e­
blowaniu, ba żąda galanterii i jed 
wabnych pończoch.

Bohaterom  Szołochow a znudzi 
ły  się jife osobiste rekordy pracy 
niszczone przez złą gospodarkę 
państwa i dziś nie tylko chętnie 
zjedliby dobry obiad lecz w róci­
li do burżuazyjnych blinów.

Tymczasem mamy um ow ę w y ­
mienną w  granicach 80 m ilionów . 
Rosja ma nam dostarczyć m an­
gan rudę i t. p. surowce wzamian 
za nasze v/yroby włókiennicze, 
hutnicze, skóry garbowane i t. d. 
Sąsiedzi nasi wykonają dostawy 
systemem utrw alającym  ich reg i- 
me, może przy pom ocy najtań­
szej siły roboczej, zgrom adzonej 
w obozach koncentracyjnych. To

K redytow ali Niem cy, kredyto- otw ierają się dla Polski nowe per 
wała A m eryka i wzamian za p ro - spektywy gospodarcze na W scho- 
dukty tych państw szło zboże, dzie. Dziś jeszcze małe, będą one
surowce rosyjskie, brak których wzrastały w  miarę odbudow y zdol
zresztą odczuwała ludność rosy j- ności kcnsum cyjnej ludu rosy j- j mają się podjąć ad hoc tworzone 
ska. Działano w  m yśl starej za - skiego. Trudno prorokow ać kiedy zrzeszenia przem ysłow ców  bran- 
sady carskiego ministra skarbu to nastąpi —  historia uczy nas, że j żcw ych, należy dopilnować, aby 
Kankrina „nie dojem y a w yw ie- okresy sztucznie ograniczonej kon 1 zapewnić pierwszeństwo udziału
ziem y", częściej nie płacono w sumeji nie trw ają wiecznie, a im 
ogóle. Gorączkow a działalność Są dłuższe, tym  silniejsza nastę-

—— swuoKi 1 i inwesty cy ina Sow ietów  stwarzała puj e po nic h reakcja. Tymczasem
wrażenie ‘ * -alyrrf społe COraZ to nowe zapotrzebowanie upaństwowiony przem ysł rosy j-

czeństwie. Szereg 8o -ących  pole­
mik prasowych ze strony zarów­
no sfer konserwatywnych, było 
najlepszym sprawdzianem  od-

w tych warunkach nie było 
, ,  . , . , . .    , - -  I wprost m iejsca. Coraz to nowe
dźwięku, jakie tego rodzaju ra-1 pięciolatki skazywały na dalsze

i przym usowe wyrzeczenia się lud­
ności Z.S.R.R. Podobnie jak to ro ­
bi Hitler z większym i skutkami, 
przetapiano masło c a  traktory i 
armaty. W  tym  okresie czasu

na m aszyny i narzędzia w ytw ór- sk; nie jest zupełnie przygotow a- 
czości w wielkim  stylu; na pro - ny  do zaspokojenia tych potrzeb, 
dukty bezpośredniej konsum eji Statystyki rosyjskie wym ieniają

zawrotne cy fry  produkow anej sta 
li, cementu, chwalą się rekordo-

polskiemu producentowi, co naj­
mniej jednak należy dopilnow ać 
aby tow ary te były  w ykonane rę­
kami polskiego robotnika. W  
przeciw nym  razie, tak częste dziś 
deklaracje o konieczności unaro­
dowienia życia gospodarczego po­
zostaną zadrukowanym i świstka­
mi papieru.

szkolnictwa powszechnego na wsi 
ze specjalnym i warunkami i po­
trzebami środowiska wiejskiego.
Podkreślić należy, że sprawom  tym 
poświęca się dziś wiele uwagi na­
wet w  tych krajach europejskich 
gdzie —  jak  np. w  Niemczech —  
odsetek ludności rolniczej wynosi 
nie całe 30 proc. A  my wszak je ­
steśmy krajem  rolniczym !

W  dziedzinie kształcenia zawo­
dow ego szczególnie blisko obrh o- 
dzącej sfery w gospodarce skon­
statować należy dosyć pcważne 
zwiększenie ilości szkół zaw odo­
wych wszelkich stopni (blisko 30 
proc.) oraz liczby uczniów tych 
szkół (o  45 proc.) w  okresie ostat 
niego 4-ch  leci a.

Równocześnie z tym  konstatuje­
my fakt dosyć zastanawiający, że 
ogólna suma w ydatków  „t. zw.
„Funduszu szkół zaw odow ych" w 
budżecie Min. Skarbu W . R. i O. P. 
w  tym ie  czasie prawie nie w zro­
sła; doceniając w ięc duży wysiłek 
jaki czyni Ministerstwo, aby cho­
ciaż w  części zadość uczynić p o - 
irzebom  życia gospodarczego w tej 
dziedzinie można żyw ić uzasadnio­
ną obawę, iż nasze szkolnictwo za­
w odow e o ile chodzi o jego uzbro­
jenie techniczne i niezbędne w y ­
posażenie —  znajduje się już u 
kresu m ożliw ych  oszczędności i 
zdaje się już przekroczyło w  w ie­
lu w ypadkach „ten m inim um  eg ­
zystencji" poza którym  m e można 
prow adzić racjonalnego nauczania 
i iść z postępem, tak dziś szybkim, 
w iedzy zaw odow ej. Podobnie w 
dziedzinie uposażeń nauczyciel­
skich (fn in. szkół roln iczych ), 
stan jest już wysoce niepokojący, 
gdyż w  związku z pogorszeniem 
warunków  bytu nauczycielstwa 
obserw ujem y np w  szkołach ro l­
niczych coraz częstszy ob jaw  od ­
pływ u najlepszych sił; jeśli proces 
ten trw ałby dalej postaw iłoby to 

I pod pow ażnym  znakiem zapytania 
przyszły poz.om  naszego szkolnic­
twa rolniczego.

Nasze szczupłe ilościow o i nader 
nierów nom iernie rozmieszczone 
niższe szkolnictwo rolnicze stoi 
dziś w obec potężnie zbierającej 
fali dopływ u uczniów z pośród mło 
dzieży wiejskiej, której znaczna 
ezęść już bezskutecznie szturmuje 
do bram sekół rolniczych. Ostat­
nie sprawozdania izb rolniczych 
zachodnio -  polskich posiadających 
właśnie szkoły rolnicze wykazują 
poważny wzrost dopływ u abitu­

rientów, których szkoły te nie są ,
w sianie nieraz całkow icie w ch ło- - . . . .
nąć. Są to jednak regiony rolnicze j dziś odsetek młodzieży poc zą 
stosunkowo najlepiej wyposażone j cej ze wsi wynosi, n este y, m e
w  szkoły rolnicze. W ręcz natomiast j całe 10 proc. jest 10 em
krytyczna jest sytuacje na terenie głębokiego zainteresowania ze

dykalne, a zarazem katolickie 
narodowe sform ułowania w kwe­
stiach w iejskich znajdują w na­
szym społeczeństwie.

Z  drugiej strony mamy praco­
w icie  i drobiazgow o opracowane j Polska mogła liczyć tylko na 
tezy program ow e rolnicze O. Z. N sporadyczne zamówienia W niesz-
Suchość, doktrynerstwo, bezdusz-jj targu, gdyż z jednej strony nie ni holenderskich okręt p od w od n y 'F . 0  N., to też jego  przybycie do
ność a po na tym frazes i jeszcze | mogła zaopatrzyć Sow ietów  w  „O rzeł", przybędzie do Gdyni w  Gdyni będzie nader uroczyście ob
ras frazes —  oto charakterystyka ; maszyny ( narzędzia w ytw órczo- dniu 10 lutego, a w ięc w 19*tą  ̂chodzone. D rugi z budowanych o-

Okrę? podw odny „ O r z e ł”
p rzy b y w a  do G d yn i

W ybudowany w jednej ze stocz; żonych przez społeczeństw o na

prebiem racjonalnej rejonizacji 
sieci szkół rolniczych w oparciu 
o sąsiadujące powiaty przy rów­
noczesnym najniezbędniejszym 
gęszczeniu sieci tych placówek 
oświatowych (w edług opinii izb 
rolniczych zebranych przez Zwią­
zek Izb należałoby utworzyć w la 
tach najbliższych przynajm niej 
około 50 nowych szkół rolni­
czych w różnych stronach kra.,,u)

Ramami szkolnictwa riln icze- 
go objąć można, nawet w  ideal­
nym wypadku pełnej sieci tych 
szkół przewidzianej ustawą 1920 
roku — tylko około 20 tysięcy 
uczniów co stanowi drobny tyiko 
kilkuprocentowy odsetek w iel­
kiej rzeszy, młodzieży wiejskiej 
wym agającej wyszkolenia . zawo­
dowego.

Wynika stąd potrzeba ścisłej 
kolaboracji i uzupełnienia niż­
szego szkolnictwa rolniczego — 
wielką akcją rolniczej oświaty po 
zaszkolnej — przede wszystkim 
„przysposobienia rolniczego!', o -  
bejm ującego już dziś w  akcji ken 
kursów rolniczych —  ponad^tiw  
tysięcy młodzieży wiejskiej.

T c organizacja oświaty rolni­
czej pozaszkolnej winna sta się 
naturalną podbudową szkolnic­
twa rolniczego.

Koła rolnicze obok szkolnictwa 
fachow o -  rolniczego przywiązu­
ją również doniosłą wagę do spra 
w y szkolenia zawodowego tych 
licznych kadr młodzieży w iej­
skiej nie znajdującej dzisiaj za­
trudnienia w pracy na roli. Weho 
dzi tu w  grę doniosły problem  
przysposobienia rzesz młodzieży 
w iejskiej do pracy w drobnym 
przemyśle, rzemiośle, spółdziel­
czości, handlu itp. za pomocą sie­
ci specjalnych szkół i kursów ta 
w odcw ych. A kcja dokształcania 
zawodowego prowadzona na tym 
polu przy pom ocy funduszów 
państwowych i społecznych w in­
na być w nadchodzącym okresie 
wybitnie rozszerzona we wszyst­
kich ważniejszych działach życia 
gospodarczego kraju. W tym  za­
kresie właśnie jesteśmy w perów 
naniu z Zachodem najbardziej 
upośledzeni W edług oświadczenia 
Pana Ministra Oświaty na pstet- 
nim posiedzeniu Rady Oświecenia 
Publicznego sprawa ta wysuwa 
się dziś na czoło trosk naszego 
państwowego resortu ośw iatow e- 
wego.

Wyższe szkolnictwo, w którym

tej pracy Biura Planowego.

w ojew ództw  południow ych np. w 
w ojew ództw ie tarnopolskim, któ­
re dziś św ieci niem al białą plamą 
na mapie sieci szkolnictwa rolni­
czego, chociaż posiada najwyższy 
bodaj w  Polsce procent ziemi użył 
kowanej rolniczo; niemal podob­
nie wygląda ta sytuacja w w oje­
wództw ie białostockim , stykają­
cym  się z tak ważnym  pograni­
czem pruskim.

Nie żywiąc zbytnich złudzeń 
co do możliwości rychlej realiza­
c ji przewidzianego w ustawie dn. 
9 Iipca 1920 r. o szkołach rolni-

sci, nie posiadające rozwiniętego rocznicę ponownego objęcia  przez
Pomimo niezaprzeczalnej s lu sz -, w tym  kierunku przemysłu w łas- Polskę władania na morzu. Jak

®ości w ielu punktów tego progra- nego, z drugiej zaś strony nie wiadom o —  „O rze ł" został całko 
aau, a ie  był on  w  stanie nie tylko jmoigła Polska pozw olić sobie n a , wicife zbudowany z pieniędzy zło

krętów podw odnych O. R. ?  czych planu utworzenia w każ-
„Sęp“ , przybędzie do Gdyni w ter 
minie późniejszym .

dym pow iecie 2-ch niższych szkół 
roln iczych , należałoby traktować 
bodąj jako sprawę najpilniejszą

strony kół rolniczych dom agają­
cych się w szczególności zastoso­
wania wszelkich środków w  za­
kresie państwowej polityki oświa 
towej celem ułatwienia możności 
korzystania z wyższych uczelni 
zdolnej m łodzieży rekrutującej 
się z najliczniejszej sfery drobne 
go rolnictwa. Opinia rolnicza in­
teresuje się również żyw o zagad 
nieniem ściślejszego powiązania 
wyższego szkolnictwa rolniczego 
z życiem  praktycznym  i pracą 
społeczno -  zawodow ą na wsi (w  
drodze m. in. szerszego uw zględ­
nienia w program ach tych szkół 
takich przedm iotów, jak agrono­
mia społeczna, ekonom ika, ro ln i­
cza, spółdzielczość itd .)


